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poiską frakcyę narodowo - demokratyczną 
która uderzyła jakby w głośny dzwon ugody 
polsko-ruskiej. 

W redakcyi Diła zaszła jakaś rewo- 
lucya, wśród której wyleciał redaktor pan 
Longin Cegielski z kilkoma kolegami, a 


„ Mniej więcej od dwóch tygodni błąka 
Się po szpaltach pism polskich wieść o ma- 
jących wrzekomo nastąpić, czy też już odby- 
wających się rokowaniach z partyą ukraiń- 
ską. Dia ścisłości zaznaczyć musimy, że MA FK 
= wiadomość ta przyszła via Wiedeń przez WY ZAŁ D | 
= Organ narodowej demokracyi, że inne pi- Í 
; sma dość sceptycznie wiadomość tę przy- 
_jęły, i że właściwie jeden tylko Goniec 
Polski wyraźnie zaznaczył swoje w tej 
Sprawie stanowiska: że właściwie nie ma 
= Się o co godzić, bo nie możemy Rusinom 
tego odstępować, czego w Austryi sami 
nie mamy; a trudno od nas żądać także, 
ażebyśmy ustępowali komuś to, co jest na- 
szą własnością, 

Stanęliśmy. w tym wypadku na stanj- 
wisku naszego stanu posiadania i naszem 
zdaniem, jest to stanowisko najwłaściwsze, 
na którem powinna stanąć cała prasa pol- 
ska narodowa, bez względu na odcienia 
polityczne, 

Zapytać jednak należy, cui bono po- 
głoskę taką w Świat puszczono i kto wła- 
Ściwie z kim ma rokować. Do wszelkich 
pertraktacyi potrzeba dwóch stron, w tym 
wypadku, polskiej i ruskiej. Otóż pokazuje 
Się, że tej ruskiej strony, która chciała ro- 

 kować, nie ma zupełnie. 
Jeżeli mówimy w artykule niniejszym 
= O Rusinach, to mamy na myśli ukraińców, 
a nie frakcyę moskalofilską, z którą roko- 
wań nie nawiązywano, bo porozumienie 
Z nią jest do pewnego stopnia siłą fakiów, 
rzęczą dokonaną. A ponieważ trudno się 

Z każdym ukraińskim chłopem lub z księ- 
dzem porozumiewać osobiście, zaś posłc- 
wie ukraińscy. w wiedeńskiej Radzie pań- 

= Stwa, jak się pokazało niejednokrotnie, ża- 

_ dnego wpływu w swojem stronnictwie nie 
mają, więc chyba musimy przyjąć za pe- 
Wnik, że prawdziwą reprezentacyą w Ġa- 
licyi jest „Narodny komitet", którego orga- 
nem jest ukraińsko-anarchisiyczne Diło. Je- 
żeli więc z kim miano rokować, to chyba 
z „Narodnym komitetem“. 
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także znany anarchista Mychajło Łozyń 
skij. W ślad za tem socyalistyczny . Hro- 
mackij Hołos ogłosił, że Cegielski ustąpił 
dlatego z redakcyi, iż nie godzi się na ro- 
kowania z Polakami. 

Otóż „Narodny komitet“ w lot ogło- 


Kapitan z „Kópenickeć, 


Tymczasem zaszedł fakt, który nietylko 
wykazuje całą bezdenną perfidyę ze strony 
ukraińców, ale także srodze kompromituje 
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sił zaprzeczenie w Dile, że nie jest praw- 
dą jakoby, pan Cegielski z tego powodu 
ustąpił; że pozbawione są wszelkiej fa- 
ktycznej podstawy elokubracye krajowych 
dzienników na temat jakichś rokowań, bo 
żadnych polsko-ruskich per- 
traktacyi nie ma i „Narodnemu 
komitetowi* nic o t em nie wia- 
domo, jakoby pertraktacye ta- 
kie w przyszłości odbyć się 
miały, a również nie zanosi się 
nażadną zmianę taktyki ukra- 
ińskiego stronnictwa. 

To jest chyba całkiem wyraźne. U- 
kraińcy zgody z Polakami nie chcą, takiy- 
ki swojej nie zmienią, to znaczy, że będą 
dalej robić awantury w parlamencie, pod- 
burzać lud w kraju i prowokować Pola- 
ków na każdym kroku. Jeżeli takie własne 
- przyznanie nie otrzeżwi naszych ugo- 

dowców, to realny skutek takiej polityki 
będzie ten, że przy pertraktacyach z czyn- 
nikami, nie mającymi miru w obozie u- 
kraińskim, będziemy wprowadzać tylko 
nowych wilków do owczarni, którzy będą 
dalej wietrzyć na naszą szkodę. 


Jak długo takie „Narodne komitety“ i 


takie organy, jak Diło będą reprezentanta- 

mi ruskiego stronnictwa, polityką ślepego 
i chromego człowieka jest nawiązywanie 
„z nimi jakichkolwiek rokowań. 

Każde stronnictwo polskie, które w 
podobnych stosunkach podejmuje choćby 
-myśl ugody, popełnia zbrodnię na swo- 
jem własnem społeczeństwie. 

Tam, gdzie tradycyjnie panuje anar- 
chia, tam nie może być mowy o jakich- 
kolwiek paktach. 

Wszak ideałem ukraińców jest dawna 
kozaczyzna. Ta kozaczyzna niejednokrot- 
nie mordowała swoich atamanów, którzy 
zawierali ugody bądż to z Rzecząpospoli- 
tą, bądź z krymskimi chanami. Cóż dziw- 
nego, że dzisiejsi menerzy ukraińskiej par- 
ALA wypierają się ugody, jak złego du- 
c 


, Boją się swoich ludzi, a mają racyę. 
Siczyński okazał, że ukraińcy umieją mor- 
Kappa. 


 dować. 
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W ODKĘTACH REWOLUCJI. 


Fumieść z dziejów współczesnej Rosyi. 


(Ciąg dalszy). 


Pułkownik wołał głosem podniesio- 
nym, nie mogąc już opanować wzburze- 
nia, które nim miotało. Twarz mu pałała, 
pierś podnosiła się w gwałtownym odde- 
chu, dłonie kurczowo zaciśnięte, wyrażały 
groźbę. Patrząc na niego, można było 
przypuszczać, że lada chwila rzuci się na 
oberpolicmajstra, zdusi go, zdławi, po- 
depta. 

Ale Melcew ani drgnął, Wobec grożą- 
cego niebezpieczeństwa, wrócił mu cały 
spokój. Wyprostował się dumnie i patrząc 
pułkownikowi śmiało w oczy, rzekł gło- 
sem urzędowym, jak komendant do swego 
podwładnego : 

— Jesteś pan moim więźniem, panie 
pułkowniku ! Proszę o pańską szpadę! 

— Co? Jak? Pan nie masz prawa do 
tego! Jestem żołnierzem i podlegam tylko 
władzy wojskowej... 

— Która pod nieobecność generał- 
gubernatora, w czasie stanu wzmocnionej 
ochrony, przechodzi na mnie —  dokoń- 
czył Melcew. — I dlatego radzę panu po 

 przyjacielsku, panie pułkowniku, zastoso- 
wać się do mojego rozkazu. 

„Lecz adjutant nie ruszał się nawet z 
miejsca. Wówczas oberpolicmajster pod- 
Zł ku drzwiom i uchyliwszy je zawo- 
ał: 

— Oficer i sześciu ludzi! 


_ MySłowcy, muszą poszukać sobie 
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Co dzień niesie? 


Nieraz nasuwa mi się pytanie „kto to 
taki: państwo“. 

Państwo to ktoś, taki, który ma czę- 
sto awansować, powiada urzędnik. 

To ktoś, twierdzi wieśniak, który ma 
jak najmniej brać podatków. 

Państwo powinno się starać o nową 
komunikacyę, o bezpieczeństwo handlu i 
przemysłu, tłumaczy kupiec. 

Właściciel realności twierdzi, że pań- 
stwo to ktoś, który ma się starać, by jak 
najmniej podatków wkładano na niego, a 
jak największe procenty płacono od papie- 
rów wartościowych. 

Robotnicy, a zwłaszcza „towarzysze“, 
chcą od państwa, by im zapewniło wy- 
godne utrzymanie — a nie wymagało o- 
bowiązku pracy. 

l każdy chce, żeby mu państwo coś 


dało — ale by on nie miał dla państwa 


żadnych, albo mało obowiązków. 

Chce, żeby to było jakieś perpetuum 
mobile, któreby tak sobie nakręcone, miało 
ów stoliczek z bajki, któryby się na każde 
żądanie nakrywał i spełniał każde życzenie 
obywatela, lub obywaielki, 

A nigdy prawie obywatel, lub obywa- 
telka nie zastanowi się nad tem, zkąd — 
to „państwo“, ta jakaś niby abstrakcya 
ma wziąść środki na zaspokojenie tych 
życzeń. 

Jedni „towarzysze* zastanawiają się 
nad tem i mają radę gotową! „Zabrać 
tym co mają, a dać tym, co nie mają*. 

Rada świetna, ale coś niby pachnęła 


by na rozbój, a nie na długoby się zdała. 


Urzędnicy chcą, by państwo podwyższało 
im ciągle pensye. 

Całkiem zrozumiałe żądanie — bo o- 
becne ich pensye są istotnie, wobec dro- 
żyzny życia — Śmiesznie małe. 


5 Ale zkąd państwo weźmie na to pie- 
niądze ? Przecież w Europie każde państwo 


ma długi, a nie ma majątku, 
Podwyższy podatek — kupcy, prze- 
tego 


Gdy żandarmi weszli do gabinetu, 
pułkownik patrzał to na nich, to na Mel- 
cewa takim wzrokiem, jakby nic zupełnie 
z tego wszystkiego, co się działo wokoło 
niego, nie pojmował i nie rozumiał. Mel- 
cew powtórzył znowu rozkaz oddania 
szpady, ale pułkownik potrząsnął hardo 
głową, że nie uczyni zadość temu we- 


zwaniu i z prawą ręką na szpadzie, przy- : 


brał postawę wyzywającą. 

— Ha, sam pan chciałeś, panie puł- 
kowniku — odezwał się oberpolicmajster 
sucho, a zwracając się do oficera straży, 
zakomenderował: — Aresztować pułko- 
wnika i odprowadzić na odwach! Przed- 
tem jednak przeszukać go, bo pułkownik 
podejrzanym jesł o kradzież ważnych do- 
kumentów urzędowych. 

— Nie słuchajcie go koledzy! To 
człowiek szalony! — zaryczał adjutant i 
z dobytą szpadą rzucił się na Melcewa. 

andarmi stali przez chwilę nieporu- 
szeni i niezdecydowani. Nie wiedzieli, czy 
wolno im tknąć człowieka, który znanym 
był jako ulubieniec i powiernik wielkiego 
księcia. Dopiero na widok dobytej przez 
Bogateńkę szpady i wobec grożącego o- 
berpolicmajstrowi niebezpieczeństwa, przy- 
szli do siebie z chwilowego odrętwienia i 
rzucili się na pułkownika, zasłaniając so- 
bą Melcewa, Wywiązała się walka, w któ- 
rej dwóch żandarmów ranionych przez 
Bogzateńkę, zwaliło się jak kłody podcięte 
na podłogę. Wreszcie ubezwładniono puł- 
kownika, związano i rozpoczęła się rewi- 
zya. Dokonał jej sam Melcew, który wła- 
snoręcznie przetrząsnął kieszenie Bogateń- 
ki, W trakcie tego pułkownik plunął mu 
w twarz. Nie była to jednak zemsta za 
doznaną zniewagę, ale wybuch wściekło- 
ści z powodu, że nie znalazł papierów, 


| energii i wiary we własne siły, wywołały | 


Nr. 480 


zwiększenia wydatków na podniesienin 
ceny wyrobów, towarów, właściciele re- 
alności na podwyższeniu czynszów. 

Te zwyżki zabiorą urzędnikom całe 
podwyższenie ich pensyi, nieraz więcej — 
pytam tedy: jaką korzyść mają urzędnicy 
z tego podwyższenia ? i 

Zmieni się tylko stosunek liczb — nic 
więcej. > 

Kupcy, przemysłowcy, którzy żądają 
zniżenia taryf kolejowych i najrozmaitszych 
innych zniżek — także się chyba nie zasta- 
nawiają, że żądania te właściwie stawiają 
do swoich własnych kieszeń, a lamentują 
przy każdem podwyższeniu podatków. 

I to oglądanie się na jakieś hocus po- 
cus państwa w każdej potrzebie, ono o- 
ducza nas samodzielności, ono osłabia 
naszą energię w ważnych chwilach. Nie 
myślimy nad tem,jakby sobie samym pomódz, 
jak sobie samym poradzić najkorzystniej w 
istniejących warunkach — zwalamy nawet > 
nieraz całą winę za naszą nieporadność, - 
niedbalstwo, nawet nasze lenistwo, na u- | 
rojone „państwo“ i żądamy od niego 
pomocy. | 

Przypomina to wprost dzieci, które 
w chwilach nadzwyczajnych, jak i w dro= | 
biazgach życia, zamiast sobie samym pora- 
dzić, biegną do tata lub mamy z żąda- 
niem pomocy, nie zastanawiając się nad | 
tem wcale, czy tato lub mama mają pie- 
niądze w kieszeni. 

Ba — poco mam tatę — powiedział 
mi raz: mój mały Miecio — jeżeli nie na 
to, aby mi pomógł! 

A możebyś sobie sam poradził, — 
pytam? 

— Ej, ja jeszcze mały, ja nie potra- 
fię; tato, to co innego. 

Proszę mi wierzyć, często to robią 
korporacye całe, a nawet stany całe — z 
państwem. 

A pomoc państwa, to często przele- 
wanie z kieszeni jednej do drugiej, — to 
kręcenie się w kółko! 

I fo wieczne oglądanie się na jakiś 
cud ze strony rządu, to osłabienie w nas 


których szukał, a które za nic w świecie 


nie powinne były dostać się w ręce niepo- 
wołane. 


$ 


XXH. 
Grobowiec Orłowów. 


Już dwa dni i dwie noce oberpolic- 
majster Moskwy zajęty był badaniem tych 
wszystkich osób, które aresztowane zo- 
stały z powodu zamachu na wielkiego 
księcia Sergiusza. Wraz z wezwanymi na 
świadków robotnikami fabryki Nelidowa, 
liczba ich wynosiła blisko trzysta. 

Oberpolicmajster  przysłuchiwał się 
badaniom, prowadzonym przez dwóch 
radców prefektury. Godzinami całemi nie 
ruszał się ze swego fotelu, tak, że na 
pierwszy rzut oka sprawiał wrażenie czło- 
wieka uśpionego. Gdy jednakowoż wyło- 
nił się z badań, na ogół jałowych i mało 
interesujących, jakiś moment ważniejszy, | 
rzucający pewne światło na sprawę, wów- 
czas oberpolicmajster ożywiał się i zada- 
wał badanym pytania, z których pokazy- 
wało się, że pozornie obojętny, śledzi on 
z nadzwyczajną uwagą bieg badań i no- 
tuje sobie skropulatnie w pamięci skła- 
dane zeznania. 

Najwięcej czasu zajęło przesłuchanie 


personalu fabryki Nelidowa, ale rezultat 


ostateczny był równym prawie zeru. O- 
statnim, którego przesłuchano, był War- 
fałamej Jilin. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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agitacye polityczne, gonienie za mandata- 
mi poselskimi i licytowanie, kto da wię- 
cej za mandat. 

Sam słyszałem, jak jeden z posłów 
kandydując w Winnikach, obiecał na zgro- 
madzeniu uzyskać od rządu dla każdego 
ze swych wyborców, jeżeli zostanie po- 
słem: jedną paczkę tytoniu za 20 halerzy 
codziennie za darmo, jedną topkę soli na 
tydzień i uwolnienie za trzy lata od wszel- 
kich podatków. 

Drugi taki kandydat objeżdżał wsie 
Sąsiednie i notował żądanie każdego oby- 
watela-wyborcy w noiesie — zapisywał i 
dawał na karteczce swoją pieczątkę, — 
że się to zrobi. 

Jeden żądał choćby ze trzy morgi 
pola, drugi bydła, trzeci uwolnienia synów 
z wojska — na wszystko pan poseł da- 
wał pismo z pieczęcią. 

To nic, że ten pan wybrany na po= 
sła z tego nic nie dotrzymał; on się tłó- 
maczył, że cesarz wszystko pozwolił, ale 
„Koło polskie* poszło do cesarza i wszy- 
stko zepsuło. 

Ta szarlatanerya pana posła sprawi- 
ła, że ci wyborcy nauczyli się wierzyć, że 
nawet w ich kłopotach czysto osobistych 
to „państwo* im pomoże, 

Ciekawe i dla naszych czasów chara- 
kterystyczne, że w tej samej mierze, jak 
rosną nasze pretensye do państwa, zmie- 
nia się nasza ochota, do podejmywania 
jakichkolwiek wobec państwa obowiąz- 
ków! 

„ _ Bo to krępuje naszą wolność, naszą 
indywidualność. 

Dużo praw — i mało, o ile możno- 
Ści żadnych obowiązków, oto główne ży- 
czenia zwłaszcza naszej młodzieży. 

A tam gdzieś z tyłu rzeczywistość 
jak Chochlik stoi i śmieje się w kułak. 

Nędza była, nędza będzie zawsze od- 
powiedzią na takie pojmowanie życia. 


; Quo vadis. 
ibm iha ini M0 


U nas I ma świecie. 


Brak szkół rolniczych. 


Nowa Reforma zwraca słusznie uwa- 
gę na brak szkół rolniczych w Galicyi, 
co jest jednym z głównych powodów, że 
rolnictwo nasze stoi na znacznie niższym 
poziomie, aniżeli rolnictwo krajów sąsie- 
dnich, jak: Austryi, Czech i Moraw. Jako 
dowód wystarczy przytoczyć, że przecię- 
tny zbiór pszenicy w Galicyi wynosi 8 
do 10 centn. metr. z hektara, podczas gdy 
w krajach wymienionych wynosi on 15 
do 20 centn. metr. Różnica, jak widzimy, 
jest bardzo znaczna. Taki sam stosunek, 
jak przy zbiorze pszenicy, istnieje także 
między zbiorami innych zbóż, oraz roślin 
strączkowych i okopowych. 

Zestawiając stosunek przeciętnych zbio- 
rów ze stosunkiem szkół rolniczych w 
Galicyi i w Czechach i Morawach, musi- 
my przyjść do przekonania, że niższy po- 
ziom naszego rolnictwa powoduje głównie 


brak szkół rolniczych. Wyższych i śre- 


Wach 3, w Galicyi 1. 


_Galicyi 4. — 
 Czych w Czechach 63, w Morawach 52, 


pnich szkół rolniczych i leśnych istniało 
w r. 1907/8 w Czechach 22, w Morawach 
10 — w Galicyi 10. Niższych szkół rolni- 
czych z nauką półroczną, t. zw. zimowych 
było: w Czechach 29, w Morawach 32, 
a w Galicyi tylko 2. Szkół leśnych było 
w Czechach 3, w Morawach 2, w Galicyi 
1. Szkół miecza i gospodarstwa do- 
mowego było: w Czechach 7, w Mora- 
Szkół ogrodnictwa 
w Czechach 2, w Morawach 5, w 
Ogółem było szkół roini- 


była : 


a w Galicyi tylko 18. Stosunek ten szkół 
Przedstawia się dla nas bardzo niekorzy- 
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stnie, bo trzeba jeszcze zważyć, że Gali- 
cya przewyższa Czechy co do rozmiarów 
i ludności, a od Moraw jest trzy razy 
większą. Szczególniej brak nam szkół prze- 
znaczonych dla ludności włościańskiej, 
t. zw. zimowych, których mamy zaledwie 
2, a w Morawach jest ich 32. Z powyż- 
szego wynika więc dla nas nagląca po- 
trzeba zakładania szkół tego najniższego 
typu. 


Koło polskie. 

We Wiedniu odbyła się konferencya 
prezesa Koła polskiego dra Głąbińskiego 
i wiceprezesa Stapińskiego z ministrami 
Korytowskim i Abrahamowiczem. Na kon- 
ferencyi tej omawiano sprawy, które były 
przediniotem obrad ministeryalnych. Od- 
były się nadto konferencye prezesa Koła 
polskiego i ministra Abrahamowicza z mi- 
nistrem Gessmanem i Marchettem. 


Uwolnienie rezerwistów od ćwiczeń woj- 
skowych. 


Prezydyum Koła polskiego interwe- 
niowało onegdaj w ministerstwie wojny 
w sprawie zwolnienia od ćwiczeń rezer- 
wistów z tych okolic Galicyi, które zosta- 
ły dotknięte klęskami slementarnemi. Mi- 
nister wojny oświadczył gotowość uczy- 
nienia zadość życzeniom Koła polskiego, 
żąda jednak, aby podania odpowiednie od 


gmin i powiatów wnoszone były niezwło- 


cznie do komend korpuśnych. Podania te 


"nadeszły już z powiatów krakowskiego i 


bialskiego. Dzięki interwencyi prezydyum 
Koła polskiego i ministra Abrahamowicza, 
minister przyrzekł uwzględnić je w możli- 
wie jak najszerszej mierze. Pożądanem 
więc jest, aby gminy i powiaty w czasie 


najbliższym wniosły takie podania. 


Sprzedaż ziemi na Wołyniu. 
Do Głosu warszawskiego donoszą: 


Coraz to więcej polskich majątków prze- 


chodzi w obce ręce, W tych czasach 
sprzedano na publicznej licytacyi dobra Za- 
łuzye i Rachmanów w pow. krzemieniec- 
kim, własność: p. Włodzimierza Siemiąt- 


kowskiego. 'Nabył je niemiec Auterhof, 
właściciel fabryki posadzek pod Krze- 
mieńcem. 


Jednocześnie zanotować należy jeszcze 
boleśniejszy objaw, mianowicie, owczy 
pęd ku wyzbywaniu się ojcowizny. Miej- 
scowi pośrednicy, frymarczący ziemią, 
wprost podołać nie mogą rozmaitym ofer- 
tom ze strony sprzedawców i nabywców. 
W ciągu pierwszej połowy rb. zapropono- 
wano Bankowi Włościańskiemu nabycie 
na Wołyniu 50.687 dziesięcin, Bank nabył 
zaś 23.315 dzies. 


Przyjaciele maryawitów. 


Na zjeździe misyonarzy prawosław- 
nych omawiano także działalność sekcia- 
rzy w Królestwie polskiem, maryawitów. 
Zjazd oświadczył swoje sympatye dla od- 
szczepieńców. 

Czarnosecińcy zaś w organie swo- 
im Russkoja Znamia nazywają maryawi- 
stów prawdziwymi patryotami polskimi, 
do których oni z radością wyciągają 
ręce. 

Riecz, pisząc o tem, słusznie zauważa, 
że niema nic bardziej kompromitującego 
dla maryawitów, jak te pochwały nowych 
przyjaciół z obozu czarnosecinnego. 

„Czem objaśnić można — pyta Riecz 
— protegowanie maryawitów ze strony 
czarnej sekty, „gdy sami prótektorzy chcą 
ogniem i mieczem zwalczyć wrogów, ina- 
czej myślących i wierzących, niż oni? 

„Zdawałoby się — pisze gazeta — 
że od naszych czarnosecińców możnaby 
spodziewać się tylko prześladowania sek- 
ty maryawitów. I niewątpliwie takim był- 
by ich stosunek do maryawitów, gdyby 
rzecznicy tej herezyi mieszkali i działali w 
Rosyi, w sferze wpływów cerkwi prawo- 
sławnej... 


a” Wio MA 


GONIEC POLSKI z soboty dnia 22, sierpnia 1993, 3. 


Narady w ministeryum rosyjskiem. 


W ministeryum spraw zagranicznych 
codziennie ódbywają się narady wszyst- 
kich wyższych urzędników ministeryum w 
sprawie urlopu ministra Izwolskiego, który 
za kilka dni wyjeżdża do Karlsbadu. Po- 
nieważ w Karlsbadzie lzwolskij ma się 
spotkać z rozmaitymi ministrami spraw zae 
granicznych, rosyjskie ministeryum radzi 
obecnie nad ostateczną formą opinii poli- 
a) we wszystkich kwestyach bieżą- 
cych. 


Anglia i Niemcy. 


Minister handlu, lord Churchill, przed 
zgromadzeniem robotników, wygłosił długą 


„mowę, w której ganił ostro próby wywo- 


łania nieporozumień pomiędzy Niemcami a 
Anglią, przyczem nazwał bezmyślnem twier- 
dzenie, jakoby wojna Anglii z Niemcami 
była nieunikniona. Dalej minister wskazał 
na wielkie znaczenie Niemiec dla handlu 
angielskiego i zauważył, że Niemcy we 
wszystkich krajach Świata są najłepszymi 
odbiorcami wyrobów angielskich. „Nie ma 
nic takiego — rzekł w końcu minister — 
o co Niemcy musiałyby wojować z Anglią, 
lub co byłoby godne wojny*. 

Cała prasa angielska pochwala bez 
zastrzeżeń przyjazne dla Niemiec wynurze- 
nia Churchilla. Nawet Times oświadcza, że 
nikt z osób wpływowych nie może życzyć 
sobie konfliktu z Niemcami. 


Nowa nagonka na Polaków. 


Niemiecka prasa hakatystyczna od pe- 
wnego czasu znów ze zdwojoną furyą 
rzuca się na wszystkie objawy życia pol- 
skiego w zaborze pruskim, znów straszy 
Michlów niemieckich „groźnem niebezpie- 
czeństwem polskiem*, jedno z pism tego 
kierunku, znana wolno-konserwatywna ber- 
lińska Post doszła przytem do przekonania, ` 
że nawet ustawa o wywłaszczaniu Pola- 
ków jest właściwie niebezpieczniejsza dla 
Niemców — niż dla ludności polskiej! — 
źŁwraca ona uwagę na to, że Polacy już 
dziś, aby sparaliżować przyszłą ekspro- 
pryacyę w Księstwie i w Prusiech Zacho= 
dnich, osiedlają się w prowincyach sąsie- 
dnich, zwłaszcza na Śląsku, nieobjętych 
ustawą wywłaszczającą. Na razie wpra- 
wdzie Post mogła jedynie przytoczyć dwa 
fakty osiedlania się Polaków z Księstwa 
na Śląsku — lecz już te dwa fakty wystar- 
czały jej, aby zaalarmować niemiecką opi- 
nię publiczną. Uderza ona niemniej gwał- 
townie na duchowieństwo katolickie, na- 
wet na niemieckich księży śląskich zarzu- 
cając im, że popierają tę ekspansyę pol- 
ską. Jeśli zaś już dziś Polacy zakupują 
ziemię w sąsiednich prowincyach, gdy 
ustawa ekspropryacyjna pozostaje jeszcze 
na papierze, to cóż będzie później, gdy 
komisya kolonizacyjna zacznie korzystać 
z tej ustawy? Wówczas — konkluduje ten 
polakożerczy organ — Polacy  zaleją 
wprost wszystkie pograniczne kresy sąsie- 
dnich prowincyj i stworzą tam nowe śro- 
dowiska polskości za „niemieckie pienią- 
dze“. A zatem: rząd już dziś powinien po- 
myśleć o — nowych ustawach wyjątko- 
wych względem Polaków. 

Inny znów organ hakaty, 7dgł. Rund- 
schau biada nad rozwojem i rozrostem 
polskich stowarzyszeń, zwłaszcza przemy- 
słowych. — Jedno z nich, Towarzystwo 
gnieźnieńskie, urządza nową polską wy- 
stawę rękodzielniczą: dwa inne w Muro- 


wanej Goślinie i w Wągrówcu, zwołują 
zjazdy rękodzielników, czwarte v Bacinie, 
obchodziło „szumnie i hucznie* > ćwierć» 


wiekowy jubileusz swego istnienia. Wszyst- 
ko to Rundschau uważa za zbrodnię 


względem niemczyzny, za objawy „buntu 
polskiego“, boć przecie w myśl intencyi 
rządu i hakaty polskiej te organizacye 
powinne upadać i znikać z widowni, a 
nie wzmagać się i rozwijać. — I ten 
organ zdradza niedwuznacznie życzenie, 
aby i w tej dziedzinie przeszkodzono dal- 
szemu rozwojowi ludności polskiej — no- 
wemi ustawami wyjątkowemi. 

Zachęcone widocznie temi nowemi 
hakatystycznemi atakami na wszystko, co 
polskie — niższe władze pruskie w dal- 
szym ciągu w brutalny sposób szykanują 
polskie stowarzyszenia i związki, stosując 
względem nich zupełnie fałszywie przepi- 
sy nowej ustawy o zebraniach i stowa- 
rzyszeniach. Wyniknie z tego znów dużo 
procesów i utrapień dla polskich organi- 
zacyj i niejedna z nich może naprawdę 
powstrzymaną zostanie w swoim rozwoju. 
A o to tylko chodzi tym siepaczom hakaty! 


ocea rere n 


dojne Parasol trafikant. 


— Redachtor łejben mam do pana 
wielgiego interesu. 

— Cóż takiego ? 

— Dostałym nakaz, aby ja sprzyda- 
wał dzygary i tytuń, to chce dokonieczni, 
aby pan mi zrobił poczontyk. 

— Dlaczegoż ja? 

Tak. Pan wi, co jak do sklepu przyj- 
dżi durny, zakochany, abo żyd, to zaw- 
szy jest szczęszy, za dlatego pan muszy 
mi zrobicz poczontyk, aby mi sze późni 
szczęszczyło. 

— Ależ mój panie Jojne anim — po- 
chlebiam sobie — durny, anim zakocha- 
ny, anim żyd, nie wiem więc, z jakiejracyi 
ja mam panu szczęście przynieść. 

— Ale za to ja wim, zreszto chce, 
aby pan sy odemni dżecko kupił. 
— Wściekłeś się pan ? 

— Ni, bruń Boży, to  tylki 
durno, aby mi sze dżeci chowali. 

— Nie rozumiem. 

— Zaraz pana wytlumaczy. Jak sze 
kogo dżeczy ni chowają, jak jego choru- 
ją, abo są gałgański, to sze tak naumi- 
szni jich sprzedaji, aby to gałgański dże- 
cko chtosz szobi kupił, a dobre coby zo- 
stało. 

— I to pomaga? 

— Pewni ży pomaga, tylko ten, co 
jego kupuji, muszy być dobry człowik i 
niżałowacz piniendzy na kupno. 

— No, przecież to fikcyjna sprzedaż, 
to niema czego żałować. 

ae Pewni, dlatego proszy dokonieczni 
ze mni, 

Poszedłem. 

Na podwórzu, przy kupie gnoju, stała 
balja z wodą, w której dwie najmłodsze 
pociechy Jojny, kąpały właśnie kota. Kot 
wydzierał się, wrzeszczał, drapał, podraź- 
niał tem jednak coraz bardziej Jojnowe 
pociechy, które nie zważając na te pro- 
testy, zanurzały go raz po razu w cuch- 
nącej cieczy. 

— Wydży pan, jaki to mondry dże- 
czy, widzą ży kotyk brudny, to jego my- 
ją — zauważył z dumą Jojne, prowadząc 
mię do izby. 

W izbie starł chałatem proch z krze- 
sła, poprosił mię siadać i wyjąwszy z 
wiszącej szafki kilka paczek tytoniu, we- 
pchnął mi je gwałtem do kieszeni. 

— Ależ panie — oponowałem — ta- 
kiego tytoniu nie palę. 


tak bez 


Magistra farmacyi 
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— Ni szkodży! Mnie sze wcali prze- 
czesz o tego nie rozchodży, czy pan pali, 
czy ni, tylki o to, aby pan byz targu ku- 
pił i ni narzykał. 

— Cóż ja zrobię z tytoniem po 8 ha- 
lerzy. 

— Pan mi jego moży podarowacz, a 
nawyt najlepszy będże, jak mi pan wszyst- 
ki podaruji, aby. między nami ni było ża- 
dnego oszukaństwa. 

— Jakiż tu oszukaństwo ? 

— Wydży pan, ja aby interys lepi 
szed, ponadbirałym yz kużdy paczki po 
trochy tytoniu i dodałym gorszego, az ty 
lepszy tytoń zrobiłym extra fein papirosy. 

— lto tak można? : 

— Dlaczego ni można, przeczesz czar- 
ny lak można szebi wszędże kupicz. 

— Ale pytam, czy tak wolno. 

* — Czemu ni wolno? Jak chto przy- 
chodży kupowacz tytoń, to un ni ma z 
szebie wagie, aby jego zaraz zmierzał, a 
jak pójdże za drzwi i potym wróczi, to 


ja jego na pisk wyrzucy i zawołam poli- } 


caja. 

— A tọ jakiem prawem? 

— Bo un móg szebi w domu tytoń 
nadsypacz i gorszego domieszacz. 

— Przecież to złodziejstwo! 


— Pewni, ży złodziejstwo, jak un 


Szmi porzondny kupic o takie rzeczy za- 


czepicz. 

— Ależ ja mówię o pańskim proce- 
derze. 

— To insza rzecz. Nu, proszy za ty- 
toń dwa korony i szeszczdżesząt halerzy. 

— Co, aż tyle? 

— Proszy, naj sze pan ni targuji, aby 
mi interys dobrzy szed, 

Dałem. 

— Mojsiu, Mojsiu kimeja! 

W drzwiach ukazał się kilkuletni ber- 
beć z pożółkłą chorągiewką. 

— Chocz, tata czebi sprzeda. 

— Wyłach nyszt! 

— ldź durny. Nu, pani rydachtor, pro- 
szy sobi te dżecko' kupicz. Tłusty jest, 
mondry jest, ładny jest, będże pan miał z 
niego fein poczeche, 

— Cóż ja mam mówić ? 

— Niech sze pan targuji. 

— Dobrze. Wieleż panu dać za tego 


urwipołcia ? 


— Pięcz ryński. 

— Dam pięć koron. 

— Ni mogy, pod chajrym ni mogy. 
Taki dylikatny dżecko, taki szliczny anio- 
łyk jest wart dżeszęcz koron. 

— No, dam 6 koron. 

.— Ni mogy. 

— Siedem koron. 

— Takży ni mogy. 

— Osiem. 

— Za mało. 

— Dziewięć. 

— Co sze pan targuji o ty głupi ko- 
rony, to nawyt wstyd dla taki honorowy 
osoby, daj pan dżeszęcz koron i bierz pan 
dżecko, Mnie nawyt jego bardzo żal da- 
wacz za ty piniądzy i on mi sam wiency 
kosztuji, ali już dla pana tego robi, 

— Niech będzie 10 koron — zakoń. 
czyłem targ ze śmiechem wiedząc, że jest 
fikcyjnym. 

— Daj pan piniendzy. 

Wyjąłem z kieszeni 10 koron i wrę- 
czyłem je rozpromienionemu Jojnemu. 

— Nu, idź już iz tego pana — zwró- 
cił się Jojne do syna — ty już ni mój 
dżecko, wynosz sze za drzwi, ja czebi już 
nie chcy znacz. 

— No, teraz oddaj pan 10 koron — 
rzekłem do Jojnego. 


zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
na wagę. Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 
niskich cenach. 


zatarł nieprzyjemnego tego wspomnienia. 


-= aa dżeszęcz koron? 

— Które panu teraz dałem. 

— To — jak pan sy kupił mego syna, 
a teraz chce odebracz piniendzy? Pan chcę 
moży za durno taki ładny dżecko ? 

— Ależ ja go wcale nie chcę, nawet 
i za darmo. 

— To nic nie szkodży, jaby go pana 
i tak nie dał, ali jak pan dał za niego 10 
koron, aby un sze mi dobrzy chował, to 
teraz pan ni moży chczecz nazad pinien- 
dzy. Powim pana jeszczy tyli, ży w ty pi- 
niendzy są te wszystki gałgaństwa, chtóry 
z niego wyszli to, jakby pan ty piniendzy 
sze dotknął, mogliby bycz nieszczęszczy. 

Splunąłem wściekły, wiedząc z do- 
świadczenia, że wszelkie tłumaczenia na 
nic by się zdały i wyprowadzony przez 
Jojnego uprzejmie za drzwi, znalazłem się 
ną ulicy. 

— I długo widziałem rozradowaną 
postać jJojnego, który wsadziwszy palce 
za kamizelkę, odprowadzał mię wzrokiem 
i długo słyszałem miauczenie torturowa- 
nego kota, póki nawał innych wrażeń nie 


Jota. 


Niepokoje chłopskie na Bukowinze. 


W gminie rumuńskiej Krasna-liski, w 
powiecie storożynieckim na Bukowinie, 
przyszło onegdaj do poważnych rozruchów 
chłopskich.  Zeszłego poniedziałku tłum 
chłopów, liczący przeszło 300 ludzi, pod 
przewodnictwem trębacza, uzbrojony w 
siekiery, piły, kosy i kije, udał się do lasu, 
należącego do bóbr bar. Styrcea, aby 
objąć w posiadanie część lasu, wynoszącą 
tysiąc morgów. Chłopi, przed którymi 
straż leśna uciekła, wyrąbali linię, kilka 
kilometrów długą, aby odgraniczyć prze- 
mocą zajęty obszar od reszty lasu, Przy- 
byłemu na miejsce staroście 72 Storożyń- 
ca, p. Kornowi, udało. się nakłonić chło- 
pów do zaniechania ich zamiaru. Ulegając 
upomnieniom starosty, chłopi powrócili 
do domu. 

Chodzi tu bezwątpienia o spontani- 
czny wybuch wrzenia, które już od lat 
spostrzegać się daje wśród rumuńskich i 
ruskich chłopów na Bukowinie i które na 
wiosnę roku zeszłego omal nie wybuchło 
w wielki pożar pod wrażeniem buntu a- 
grarnego w Rumunii. Położenie chłopów 
na Bukowinie jest w istocie bardzo smu- 
tne. Posiadłości mają małe, a ponieważ 
chłop ruski uprawia swą rolę w ten sam 
prywitywny i niedbały sposób i temi sa- 
memi niedostatecznemi narzędziami, jakie- 
mi uprawiali jego pradziadowie przed 
setkami lat, przeto nie dziwnego, że chło- 
pi ci żyją w największej nędzy, że co ro- 
ku muszą sprzedawać zboże na pniu i za- 
stawiać, lub sprzedawać nie urodzone 
jeszcze cielę. Jak wielką jest nędza wśród | 
chłopów, można widzieć z tego, że mło- | 
dzi parobcy wzięcie ich do wojska uwa- | 
żają za szczęście, gdyż żołnierz przez trzy 
lata — może się najeść do syta. Wszyst- | 
kie usiłowania rządu, aby chłopów zapo- | 
mocą wędrownych kursów rolniczych na- | 
kłonić do racyonalnego uprawiania ich | 
pól, rozbijają się o głupotę i opór ludno- | 
ści, ba, nawet założenie bukowińskiego | 
Banku krajowego okazało się szkodliwem, | 
gdyż ułatwiło chłopom kredyt, poprowa- | 
dziło wprost do strasznego obdłużenia 
mniejszej własności. 

Wśród tych stosunków wzrosła wśród 
rumuńskich i ruskich chłopów wprost nie- | 
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bezpieczna nienawiść do właścicieli wię- 
 kszych posiadłości i inteligentnych, pil- 
nych i wskutek tego zamożnych koloni- 
stów niemieckich. „Szwab wysysa kraj, a 
pan wysyła wszystkie pieniądze za grani- 
cę* — powiada chłop bukowiński. Do po- 
większenia chaosu przyczynia się jeszcze 
to, że młodzi parobcy,* którzy wracają z 
wojska, przynoszą do domu 1 rozsiewają 
niezrozumiałe hasła socyalistyczne, o któ- 
_ rych coś nie coś zasłyszei w mieście, a 
= które w ustach ich i dążeniach przemie- 
niają się w hasła komunizmu agrarnego. 

Gdy w roku zeszłym wybuchł bunt 
chłopski w Rumunii, spostrzedz się dało 
niebezpieczne wrzenie w powiatach grani- 
cznych: sereckim i suczawskim, które są- 
siądują z rumuńskimi okręgami: Dorohoi 
i Bordujeni, głównemi ogniskami chłop- 
skiej rewolty w Rumunii. Organom po- 
wiatowym udało się atoli wrzenie to stłu- 
mié w zarodku i przeszkodzić ptzerzuce- 
niu się buntu także na Bukowinę. Komu- 
nistyczne idee chłopów podsycili atoli w 
roku zeszłym rozmaici radykalni agitato- 
rowie rumuńscy i ruscy podczas akcyi 
wyborczej do Rady państwa. Chłopi wie- 
rząc tym agitacyom sądzili, że równocze- 
śnie z powszechnem głosowaniem nastą- 
pi powszechny rozdział gruntów. W nie- 
których powiatach tak pewni byli tego, że 
pod przewodnictwem swych wójtów wy- 
pracowali dokładne plany rozdziału dóbr 
właścicieli większych posiadłości, między 
nimi dóbr bar. Styrcea, bar. Hormuzakie- 
go, bar. Wassilki i i. 

A cóż rząd na to? 


Uprowadzenie 15-letniej dziewczyny. 


W numerze z dn. 12. bm. podaliśmy 
o wypadku uprowadzenia 15-letniej Fanny 
Lichter, córki nafciarza zam. na Zamatsty- 
nowie, przez jego parobka od rozwożenia 
nafty Schaję Gotlieba. Sprawca wywiózł 
ją do Chyrowa, aby wziąść z nią ślub ry- 
tualny. j ' 

Ale w Chyrowie spotkała go nieocze- 
kiwana niespodzianka, rabin ślubu nie 
chciał udzielić. Gotlieb przyszedł z małą 
Fanny do rabina, wręczył mu banknot 100- 
koronowy, prosząc go o ślub. Rabin po- 
patrzył na małą Fanny i na Gotlieba i w 
jego duszy zbudziło się podejrzenie, że w 
tej sprawie jest coś niejasnego. Na tej 
podstawie powiedział do niego: „Ja panu 
nie mogę dać ślubu iza 10.000 koron, bo 
mi się zdaje, że pan tę małą z domu upro- 
wadził“, Jegosprzypuszczenie okazało się 
całkiem słuszne, bo nazajutrz przyszło do 
żandarmeryi tamtejszej doniesienie, że Got- 
lieb porwał młodą pannę ze Lwowa i wy- 
wiózł ją w kierunku Chyrowa. Żandarme- 
rya poszukała zaraz Gotlieba i zaareszto- 
wała, a potem odstawiła go wraz z małą 
Fanny do sądu obwodowego w Starej 
Soli. Zarazem wysłano do Juliusza Lichtera 
ojca uprowadzonej, telegram zawiadamia- 
jący o przytrzymaniu Gotlieba i uprowa- 
` dzonej córki. 

Ucieszony ojciec, wybiera się więc ze 
Lwowa do Starej Soli, aby córkę odebrać. 
` Przybywa do Starej Soli i tu zastaje dla 
siebie niespodziankę podobną, jaka zda- 
rzyła się Gotliebowi. Córki mu ani rusz 
wydać nie |chcą. 

Całe miasteczko żydowskie stanęło 
teraz po stronie Gotlieba, a dowiedziaw- 
szy się kiedy stary Lichter ma po córkę 
przyjechać oczekiwało na niego przed 
sądem. Tłuszcza była tak rozwydrzoną, 


Alfreci 


. sam do n arisa właściciela, przeprasza- 


Dzikowski 


że ojca stroskanego obić chciała. Jakoś 
udało się Lichterowi wymknąć żydkom 


starosolskim i po zachodach otrzymał po- 
zwolenie odebrania córki i odwiezienia do 
domu. Poszedł więc do zarządcy tamtej- 
szych więzień i domagał się wypuszczenia 
Fanny. Ale klucznik więzienny wraz z Swo- 


ją żoną byli widocznie po stronie Gotlie- 


ba, bo nie tylko córzi nie wydali ale ki- 
chtera do tego dotkliwie obili. Naczelnik 
sądu tamtejszego wdał się wprawdzi: 
w tę sprawę, ale Lichter bojąc się rozju- 
szonych żydów, którzy grozili mu zabi- 
ciem, uciekł czemprędzej do Lwowa i stąd 
dopiero poczynił u władz sądowych od- 


powiednie kroki, Prawdopodobnie cała ta 


afera skończy Się przed trybunałem kar- 
nym. 


„Na zagubiony woreczek”. 


We Lwowie pojawił się od niedawna 
nowy sposób okradania łatwowiernych 
przechodniów, zwany w języku złodziej- 
skim „na zagubiony woreczek*. Do tego 
sposobu wyzyskują stary żydowski zwy- 
czaj, polegający na tem, że jeden żyd Z 
drugim nieznajomym spotkawszy się gdzieś 
na ulicy, tozmawiają ze sobą, jak starzy 
znajomi, 

Sposób ten naturalnie praktykowanym 
jest przez żydów na żydach. 
* Na wyprawę wybiera się dwóch sta- 
rowierców. Idą przez jedną z ludnych ulic 
Lwowa i szukają oczyma ofiary. Wreszcie 
widzą, naprzeciw nich idzie jakiś zamożny 
z wyglądu żyd. W tej chwili obaj zło- 
dzieje rozłączają się; jeden idzie naprzód, 
a drugi o jakie 5 kroków za nim. Pierw- 
szy przechodząc koło zamożnego żyda, 
upuszcza nieznacznie pulares na ziemię. 
Drugi idący z tyłu podnosi go i chowa 
do kieszeni; a zarazem zwraca się do bo- 
gatego żyda z prośbą, aby o tem nikomu 
nic nie mówił, bo pulares i tak mało 
co wart. 

To wystarcza na zaczęcie pogadanki. 
W tej chwiii wraca się z krzykiem po- 
szkodowany złodziej i biegnie do swego 
kolegi. „Pan podniosłeś mój pulares, od- 
daj mi go pan*. 

Złodziej naturalnie się wypiera i mru- 
ga znacząco do bogatego żyda, aby nic 
nie mówił, Ten robi głupią minę, a widząc 
to pierwszy, zwraca się do bogatego i 
krzyczy: „To pan widocznie wziąłeś mi 
mój pulares, trzeba tu rewizyę zrobić. O- 
fiara chcąc się uniewinnić, wyjmuje w bo- 
cznej kieszeni chałata swój portfel z pie- 
niądzmi i pokazuje, że tylko ma ten. Zło- 
dziej bierze w rękę portfel, ogląda, roz- 
twiera i wkońcu oddaje go, zapychając go 


;ąc za podejrzenie. Potem żegna obydwu 
i biegnie dalej szukać swojej zguby. Wte- 
dy o dziwo, drugiego złodzieja serce ru- 
sza i żegna swą ofiarę, aby zrozpaczo= 
nemu żydowi oddać Skradziony  pułares. 

W dobrą chwilę potem ogląda się 
stary, bogaty żyd, nieco oszołomiony tą 
sceną i budzi się w nim podejrzenie. Się- 
ga po swój portfel, roztwiera, ale natu- 
ralnie pieniędzy nie znajduje. Zręczny zło- 
dziej podczas ogłądania wszystkle wy- 
brał. Na alarm już zapóźno, bo sprawcy 
uciekli, nie wypada nic innego, jak tylko 
dać znać policyi. 

Ofiarą tego rodzaju okradania padło 
ostatnio we Lwowie już trzech żydów. 


„Kapitan z Köpenick“. 


(Do ryciny). 


Cesarz Wilhelm ułaskawił słynnego 
kapitana z Köpenick, darowując mu wię 
cej niż połowę kary. 

Ten wyjątkowy akt cesarskiej łaski z 
wyjątkowych też płynie źródeł, bo cesarz 
Wilhelm II. jest, jak wiadomo, sprawiedli- 
wy, wspaniałomyślny i pełen miłości 
wobec swych poddanych. Niegodziwych 
polskich redaktorów, którzy uporczywie 
wmawiają w swoich czytelników, że po- 
winni po polsku myśleć i mówić, zuchwa= 
łych księży, którzy uczą dzieci polskiego 
katechizmu, niewdzięczne dzieci, które nie- 
pomne dobrodziejstw niemieckiej kultury 
ośmieliły się bojkotować pruską szkołę, 
tych wszystkich cesarz Wilhelm Il. pozo- 
stawia przez długie Jata w więzieniu, gdzie 
najlepiej nauczą się rozumieć ideały prue 
skiej ojczyzny, ale kapitana z Köpenick, 
który wprawdzie sfałszował dokumenty i 
zrabował kasę, ale zarazem przez Samo 
wdzianie munduru, sparaliżował dusze i 
mózgi różnych cywilno - autonomicznych 
dygnitarzy, tego oszusta, który wobec cy= 
wilnej ludności odegrał wybitnie pedago= 
giczną rolę... cesarz ułaskawił, rozumując 
słusznie, że jego zasługi są większe niż 
jego występki... e, 

Mądra, budująca i „chrześcijańska“ 
sprawiedliwość pruska... więc nic dziwne- 
go, że cała Europa z podziwem i niepo- 
kojem patrzy na Wilhelma IL. i trwożliwie 
zapytuje, do czego jeszcze jest zdolny ten 
spadkobierca Fryderyka Złodzieja zwaneg 
także wielkim? i 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: - 


Dziś rzym. kat. Joanny. Frem. gt. 
kat. Jemyłyana. 

Jutro rzym. kat. Filiberta op., gr. kat. 
Mafteja apost. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 


„rekcyą Ludwika Hellera): 


W piątek „Wesoła wdówka“, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara, z pnią Schupp. 

W sobotę „Czar walca*, operetka w 
3 aktach Oskara Strausa. 
W niedzielę „Czar walca*, operetka 
w 3 aktach Oskara 'otrausa. 
W. poniedziałek „Mąż trzech żon“, 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 
We wtorek „Dzwony z Corneville*, 
opera komiczna w 4 aktach R. Planqutet'a, 
z p. Okońskim w roli Gasparda. 
Z poczty. Naczelny dyrektor poczt i 
telegrafów p. Jan Lubicz Seferowicz roz- 
począł z dniem dzisiejszym  sześciotygo- 
dniowy urlop. — Kierownictwo dyrekcyi 
objął radca dworu p. Ludwik Pikor. Szef 
biura prezydyalnego starszy radca poczto- 
wy p. Ryszard Wopaterni rozpoczął rów- 
nież z dniem dzisiejszym sześciotygodnio= 
wy urlop. Kierownictwo departamentu 
objął komisarz pocztowy p. Medyński. 

Dra Winiarza wygryźli więc hajdama- 
cy z uniwersytetu lwowskiego. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie, żeśmy pierwsi 
jeszcze przed kilkunastoma dniami wiado= 
mość przynieśli o zamiarze usunięcia Z u- 
niwersytetu na życzenie hajdamaków pro 
fesora Winiarza, Wiadomość tę dziś 
przymoszą inne pisma, Profesor Winiarz 
ma zostać mianowany kierownikiem mają- 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika fa la 
poleca broń myśliwską własnego wyrobu, bronzy francuskie. 
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6 
cego powstać przy namiestnictwie we 
Lwowie archiwum. 

Sekretarzem na miejsce prof. Winia- 
rza, został mianowany Dr. Przemysław 
Dąbkowski, docent uniwersytetu. 

„ Szkarlatyna we Lwowie, sroży się ze 
zwiększoną znowu siłą. Wedle ostatnich 
zapisków statystycznych, było w tygodniu 
od 2 do 8 bm. nowych wypadków Szkar- 
latyny 42, z czego 5 śmiertelnych. Znaczy 
to, że szkarlatyna, w porównaniu z przed 
ostatnim statystyką objętym tygodniem, 
spotęgowała się o 25 procent. Daty te są 
przerażające. Fizykat miejski zaś w swo- 
im uporze, zaciął się, i absolutnie nic nie 
nie czyni dla tłumienia szkarlatysy. Tym- 
czasem niebezpieczeństwo z każdym dniem 
rośnie. 

Niebezpieczeństwo to zagraża już nie 
tylko miastu, ale całemu krajowi. Dono- 
siliśmy już, że ze Lwowa rozszerzyła się 
już na wsie okoliczne, mające z miastem 
najwięcej styczności. Teraz donoszą o po- 
jawieniu się Szkarlatyny w Rzeszowie, 
Brzeżanach, Kosowie. Musiały ją tam za- 
wlec dzieci, które przyjeżdżały na waka- 
cye, lub inni przyjezdni ze Lwowa. Jest 
jobawa, że porozwożono ją tak po całym 
‘kraju. A magistrat Iwowski z założonymi 
Tękoma, z przysłowiowem niedołęstwem, 
z apatyą charakteryzującą go w każdej 
„sprawie, w której nie można zrobić ge- 
szefiu — czeka. — Na co? Na wygaśnię- 
cie choroby, by potem urbi et orbi gło- 
sić, że energii fizykatu lwowskiego, udało 
się stłumić chorobę. Gospodarka lwow- 
kiego magistratu zagraża już poprostu 
bezpieczeństwu całego kraju i żądamy od 
pana namiestnika, by wglądnął w to 
bagno! 

Póki chodziło tylko o szkodę finan- 
sową gminy, to niechby sobie gmina sa- 
ma się tem zajmowała; ale chodzi o zdro- 
wie nasze, o zdrowie naszych dzieci. 

~ Tu już namiestnictwo ma obowiązek 
zrobić porządek, tembardziej, że i przępi- 
sy obowiązujące zalecają gminie troskę 
o przypaaki sporadyczne, natomiast 
w razie epidemicznego wystąpienia 
choroby zakaźuej rząd ujmuje w swe 
ręce akcyę zapobiegawczą. 

Magistrat lwowski na seryo brać 
wogóle nie można, a poważne kwestye 
nie sposób mu zostawiać do załatwiania. 


Morderstwo na  Zniesieniu. Wczoraj 
rano O godz. Y'/; rozegr.ł się epilog dra- 
matu, zawiązanego między Szczepanem 
Oleśkowem, a' Katarzyną Panasiewicz. 
©leśków zamordował ją na Zniesieniu 
za rauspą kolejową, pokując jej dwie kule 
rewoiwerowe w serce. Powód, zawiedzio- 
„Ma milost. 

już od dawna napastował Oleśków 
Katarzynę swoją miłością, mimo że jest 
sam żonatym. anasiewicz 28-letnia słu- 
żąca, Stalo odpychała jego zaloty, odsy- 
iając go żony. Ale Qieśków nie dał się 
tax łatwo zbić z tropu, i napastował Pa- 
nasiewicz ciągle, stając się coraz czulszym. 
Ale raz zaszła między niemi gwałtowniej- 
sza scena, w której Oleśków przyrzekł 
służącej zemstę. I niedługo ją potem wy- 
konał, napadając ją na ul. Żołkiewskiej 
i przebijając nożem w pierś. Ale na szczę- 
ście przebite) się nic groźnego; nie stało 
i wkrótce wyzdrowiała. Oleśków postano- 
wii konieczme pozbawić jej życia. Wczo- 
raj wyciągnął ją pod pozorem przechadz- 
ki za rampę kolejową na Zniesieniu i tam 
dwukrotnem strzałem z rewolweru w pierś 
pozbawił ją życia. Śledztwo w tej spra- 
wie prowadzi żandarmerya. 


*Lmiana lokal 


Z powodu przebudowy 
domu, przeniosłem w poło- 
wie lipca b. r. 
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Teatr. Pan Heller rozpoczął sezon o- 
peretkowy przeplataniem „Czaru Walca* 
z„ Wesołą Wdówką*,Dobrze niechaj by już 
tak było na początek — ale niechże nam 
te sztuki nie daje w sposób godny chy- 
ba jakiegoś drugorzędnego ti uglu. Pu- 
blicziość była o burz oną. Taki „Czar 
Walca*, jak wczoraj — to istne kpiny z 
publiczności. 

P. Miłoszy kazać grać rolę poru- 
cznika Nikiego, to naprawdę żarty — 
i nawet pani Miłowska, ani pani Kaspro- 
wiczowa sytuacyi uratować nie mogły. 


Z zakonu Zmartwychwstańców. Gene- 
rał zakonu OO. Zmartwychwstańców za- 
mianował przełożonym we Lwowie O. 
Bakanowskiego, przełożonym w Krakowie 
O. Józefa Gieburowskiego, w Adryanopo- 
lu O. Jagałtę, w Wiedniu O. Kuklińskiego. 


Z małej chmury wielki deszcz. Wczo- 
raj na ul. Gródeckiej 1. 50 zrobiła się wiel- 
ka awantura z małego powodu. Stróż tam- 
tejszy zaczął trzepać dywany gospodarza 
popołudniu, co się niepodobało Teodo- 
zemu i Antoninie Matwijczukom. Upomnieli 
więc stróża, że popołudniu trzepać nie 
wolno, a gdy to nie skutkowało rzucili się 
na niego i pobili go. W zamieszaniu walki 
chwycił Matwijczuk 3-letniego syna stróża, 
Jasia i rzucił go do ziemi. Rezultat walki 
był taki, że całe towarzystwo udało się 
na stącyę ratunkową, gdzie każdego, je- 
dnego po drugim opatrzono. 


Złamanie ręki. Wczoraj w południe» 
złamał sobie rękę 6-letni Abraham Segal 
syn dorożkarza. Złamał ją sobie, upada- 
jąc z krzesła, opatrzyło go pogotowie ra- 
tunkowe. 


Ministerstwo handlu na usługach ha- 
katy. Przed paru dniami rozesłała lwowska 
dyrekcya poczt do swych urzędów obszer- 
ny okólnik, dotyczący traktowania. listów 
zwróconyzh przez adresatów do Niemiec 
z dopiskami „obraźliwemi*. Jako takie 
„obraźliwe* dopiski wymienia okólnik u- 
wagi: „Nicht angenommen wegen Polen- 
qudlerei*, lub „Refuse a cause des crimes 
contre ła nation polonaise“ itp. W myśl 
zarządzenia ministeryalnego ma doręczają- 
cy listonosz nie zezwalać na umieszczanie 
takich „obraźliwych* uwag, względnie nie 
przyjmować od stron listów z takiemi do- 
piskami. Poza tem wogóle listy tego ro- 
dzaju mają być wstrzymane od dalszej 
wysyłki do Niemiec. Zarządzenia podobne 
już się nieraz ukazywały, ale znamiennem 
w tym wypadku jest określenie wspomnia- 
nych dopisków, jako drażliwe, przez te- 
same władze pocztowe, które uważają za 
stosowne tolerować pruskie szykany pol- 
skich. 


— Obcy w Krakowie. Pisma krakow- 
skie donoszą, że przybyło tam onegdaj 
około 20 Francuzów, mianowicie pp. 
Bouvet, Bibergall, Vicat, Critot, Delburry, 
Prevost, Baffier i Berenger, obywatele z 
Paryża, Baille obywatelka z Besanqon, 
Marse inżynier z Nicei z żoną, Dupuy o- 
bywatel z Oranu, Raimond obywatel z 
Tourcoigny z żoną i Sicart obywatel z 
Roubaix. Uczesinicy wycieczki po przyby- 
ciu do Krakowa w dniu wczorajszym 


-zwiedzili Kraków wraz z jego osobliwo- 


ściami i zabytkami historycznymi i odbyli 
wycieczkę na kopiec Kościuszki, udali się 
do Wieliczki, a potem do Zakopanego i 
dalej w Tatry. W nocy przybyła do Kra- 
kowa wycieczka złożona z kilkunastu 
Amerykanów. 
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bawek dziecinnych 


towarów gaianteryjnych, bielizny mę- 
zkiej, przyborów do podróży, biżuteryi 
damskiej, przyborów toaletowych, za- 
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$ Ćmy nocne. Magistrat, naturalnie nie 
lwowski ale wiedeński, postanowił usunąć 
lekkie damulki z ulic Wiednia i zakazać 
im robienia skandałów na ulicy. Oto dłu- 
gi artykuł podaje w tej sprawie Arbeiter 
Zeitung główny organ socyalistów Austryi 
i staje w obronie „wolności* zarobkowa- 
nia! Naturalnie wszędzie damy te są zna- 
komitemi agitatorkami socyalistycznemi — 
jako kapłanki wolnej miłości. A wszystko 
co rozkłada społeczeństwo — jest 
na rękę socyaiistom. 


$ Przeciw obchodowi jubilauszowemu. 
Z powodu utworzenia przez rząd węgier- 
ski krzyża honorowego dla urzędników na 
pamiątkę jubileuszu cesarskiego, dzienniki 
skrajnie nacyonalistyczne wywodzą, że ża- 
den urzędnik węgierski krzyża takiego no- 
sić nie powinien. 


$ Świętokradztwo. Z Zagrzebia piszą: 
Nieznani sprawcy włamali się do kościo- 


, ła w Stamelcu i skradli cały skarbiec ko- 


ścielny. Szkoda wynosi przeszło 30.000 
koron. 


— Kongres oryentalistów. W dniu 15. 
sierpnia otwarty został w Kopenhadze mię- 
dzynarodowy kongres oryentalistów. Zgro- 
madziio się 300 członków kongresu, 
wszystkie wielkie państwa przysłały swe 
delegacye. Rząd francuski przysłał 14 de- 
legatów, oprócz tego jednakże przyjechało 
na kongres jeszcze około 20 Francuzów, 
w tej liczbie ks. Roland Bonaparte. Kon- 
gres został otwarty w wielkiej auli uni- 
wersyteckiej. Pozostaje on pod patronatem 
króla Fryderyka, który nie mógł jednak 
przybyć na otwarcie kongresu. Przybyłych 
na kongres gości powitał książę Chry- 
styan. 


() Za katowanie młodzieży szkolnej. 
W sprawie o skatowanie młodzieży szkol- 
nej w styczniu 1905 r. sąd skazał pomo- 
cnika komisarza policyi Łoginowa na u- 
sunięcie z urzędu, a rewirowego Sawinie- 
ckiego na 4 dni aresztu. === 


— Fałszowanie marek pecztowych. 
Policya wykryła w Moskwie bandę  fał- 
szerzy, którzy puszczali w obieg używane 
marki pocztowe, które poprzednio posy- 
łano do odczyszczenia do Warszawy. 
Zdołali oni puścić w obieg 6 milionów 
sztuk marek. Aresztowano 30 osób, w tem 
jednego urzędnika pocztowego. 


— Po młodoturecku. Pięćdziesiąt pa- 
łek kazał wymierzyć młodoturecki komi- 
tet jakiemuś żydowskiemu bankierowi za 
zamiar zgwałcenia dziewczyny. Metoda 
znakomita — i zdaje się jedyna — na ta- 
kie świństwa. Podobno bankier trzymając 
się za bolące miejsce i lamentując, zaklął 
się, że już nigdy nie będzie pragnął „za- 
kazanych owoców“, 


— Cholera. Na Filipinach grasuje cho- 
lera azyatycka. W jednym diuu zachoro- 
wało tam 379 ludzi, z czego zmarło 254. 


( Tanie śledzie. dledzie w tym roku 
ogromnie potaniaiy. Beczka śledzi ważąca 
150 kilogramów, kosztowała w Gdańsku 
w połowie czerwca 24 marek, W zeszłym 
roku o tym czasie piacono 24 marek. Po- 
ślednie gatunki były stosunkowo jeszcze 
tańsze, Płacono 14 m., podczas gdy w r. 
zeszłym płacono za ten sam gatunek 25 
m. W Szczecinie były ceny jeszcze niższe. 
Za beczkę szkockich dobrych śledzi, za 
które płacono w r. 1906 41 m., płacono 
w tym roku 16:59 m. angielskie i norwe- 
skie gatunki były również tanie. 


do RYNKU i. 30 
(obok handlu WP. Raczewskiego) 
Z wysokiem poważaniem 


LEON MENRER. 


zawsze 


i 


d AR OE kla. 0 APE 
SANO” al ai A 


K 


Nr. 480, 


|. . — Kto rano wstaje temu Pan Bóg 
_ daje. Angielski, deputowany Willeff chiałby, 
y Anglicy wcześniej wstawali. Zauważył, 
że Anglicy tracą przez późne wstawanie 
najpiękniejsze godziny dnia, natomiast 
Spędzają długie wieczory przy sztucznem 
oświetleniu ; praktyczny Anglik doszedł do 
przekonania, że nie jest to ani ekonomicz- 
nie, ani zdrowo; to też złożył w parla- 
mencie projekt prawa o „zaoszczędzaniu 
Światła dziennego“ („daylight saving bill“). 
Praktycznie projekt ten sprowadza się do 
prostej czynności posunięcia podczas le- 
tniego półrocza wszystkich zegarów w 
państwie o jedną godzinę naprzód; więc 
ludzie zmuszeni iść do zajęcia, mający 
załatwić rozmaite interesy o oznaczonej 
porze, będą je właściwie załatwiali o go- 
dzinę wcześniej. W ten sposób zostaje 
wykorzystana poranna godzina, tak piękna 
w lecie. Przesuwanie wskazówki zegaro- 
wej naprzód ma następować w 3. niedzie- 
lẹ kwietnia, cofanie w 3. niedzielę paździer= 
nika. Projekt Willeff”a zyskał ogromną po- 
pularność w Anglii; przeszło 200 posłów 
podpisało go, tak, że przejście tego prawa 
jest zapewnione. 


` — Kongres zbrodniarzy. Z N. Yorku 


= donosi Times, że urządzać tam mają so- 


cyaliści kongres zbrodniarzy. Mają oni na 
tym kongresie omówić stosunki swe do 
państwa, do społeczeństwa i do policyi i 
uregulować kwestyę wzajemnej konkuren- 
cyi. Wniosek do kongresu pochodzi od 
Socyalisty dr. Restmana w Chicago, zna- 
nego pod nazwą „króla włóczęgów“. Dr. 
Restman wymaga w imieniu „wolności“ li- 
stu żelaznego od uczestników. 

Ciekawa rzecz, czy się na to policya 
zgodzi — bo inaczej gotowi socyaliści 
urządzić strejk zbrodniarzy. To się już na- 
prawdę Świat kończy! 


Humor. 


Z poezyi letnika zakopiańskiego. 


Rozpacz, rozpacz, co się dzieje, 
W Zakopanem ciągle leje! 

Nie znikają czarne chmury, 

Ani rusz się wybrać w góry. 
Ach to piękne Zakopane, 

Albo raczej Zakapane, j 
Niech go Bóg w opiece chowa, 
Ja uciekam znów do Lwowa. 
Mam dzień cały w klatce siedzieć 
I o świecie nic nie wiedzieć ? 
Wolę bujać już po Lwowie, 
Wyjdzie więcej mi: na zdrowie. 


TELEGRAMY „Gońca Polskiego” 


Pobyt cesarza. 
Wiedeń. „Korrespond. Wilhelm“ do- 
k Cesarz pozostanie w Ischlu do 3. 
rześnia, poczem na parę dni przybędzie 
do Wiednia. ci dj ży: 
Pobyt w Ischlu wywarł nader korzy- 
stny wpływ na stan zdrowia monarchy, 


PAT WRN Ne "TEE, CZY? ae 


"wami: 


Sy a i kre i ar LZ wł 


który w tym roku specyamis wiele odbył 
wycieczek i polowań. Dnia 6. września 


odjeżdża cesarz do Budapesztu i uda się: 
do Gödöllö, gdzie zabawi przeszło 4 ty-. 


godni. 


Dnia 10. września w dziesiątą roczni-- 


cę śmierci cesarzowej Elżbiety będzie ce- 


sarz na „Requiem“ w kościele katedral-- 


nym w Budzie. 
Dnia 15. września uda się monarcha 
do Vesprin na węgierskie manewry cesar- 


skie, trwające od 16. do 18. września. Na 


czas ćwiczeń zamieszka cesarz w . pałacu 


biskupim. dtąd powróci cesarz do Pesztu, 


aby w ostatnich dniach września przyjąć 
członków austryackiej i węgierskiej dele- 
gacyi. W Budapeszcie 


dziernika. Powrót do Wiednia planowany 
jest na połowę października. W tym to 
czasie nastąpią odwiedziny hiszpańskich 
królestwa w Wiedniu. Słychać, że młodzi 


członkowie domu cesarskiego z okazyt 


60-letniego jubileuszu monarchy urządzić 
mają osobny hołd dla szęfa domu; hołd ten 
ma nastąpić w szónbruńskim teatrze i za- 


mierzony jest bezpośrednio przed dniem 


60-jubileuszu rządów cesarza’ 


W portugalskim parlamencie. 


Lizbona. Na ostatniem nocnem posie- 
dzeniu izby deputowanych przyszło do 
burzliwych starć. Kiedy minister skarbu w 
gabinecie Franka zakończył swą mowę sło- 
„Życzę, ażeby król Manuel był 
szczęśliwszy aniżeli jego ojciec“, zawołał 
deput Santos: I aby znalazł godniejszych 
ministrów, jak tych, którzy byli w osta- 
tnim gabinecie. 

Wówczas minister rzucił się na San- 
tosa, wszczęła się bójka tak, że musiano 
rozdzielić bijących się, 


„Trzęsienie ziemi. 
Tryest. Aparat seismograficzny w 0- 
bserwatoryum marynarki stwierdził wczo- 
raj trzęsienie ziemi... , TRE 
Rozbicie się okrętu. - 
Hamburg. Okręt „Palmira*, będący 
własnością Loydu, wiozący drzewo z Ant- 
werpii do Valperaiso rozb.ł się koło wysp 


Wellengton, 5 ludzi z załogi utonęło. Po- 
nadto brak jeszcze 16 osób. 


Pożar fabry ki. 
_ Tryest. Onegdaj 


neryi rur 


budynki fabryczne zniszczone; szkoda 


wynosi pół miliona koron ibyła ubezpie- i 


czoną. 
 Powietrzny okręt Parsevala. 


„Berlin. Okręt 
odbył wczoraj trzeci wzlot 


kierunku miejscowości Hermsdorf. 
W Turcyi. 
Konstantynopol, 


zamianowany został ministrem wojny. 


zostanie cesarz, 
prawdopodobnie do pierwszych dni paź- 


nastąpił w. fabryce 
kraińskiego towarzystwa przemysłowego - 
koło Cservoli wybuch i pożar w maszy- . 
dla zgęszczonego powietrza; 


powietrzny Parsevala | 
i zatrzymaw- 
szy się koło Charlottenburga odjechał w ' 


Dziennik Sabah do- 
nosi, że dotychczasowy dyrektor kolei do : 
Mekki, który swego czasu jako dowódca ` 
IL korpusu wysłany był do Adryanopola, ` 


GONIEC. POLSKI z soboty dnia 22, sierpnia 1908. 7 


Madesłans3« 


| Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz pstitowy 


Za rubrykę tę REUakcya nis biżcz3 odpowizdlzial 12321. 


Miejska lektrownia 


wykonuje 1011 


Bezpłatne połączenia domów 


o ile zostaną zgłoszone przed 1. września 


` 1909 r. o ile dom zgłoszony leży przy 
` ulicy, w której ułożone są kable i nie jest 


więcej oddalony niż 3 metry od linii re- 
gulacyjnejio ile zgłaszający zobowiąże się 
do stałego pobierania prądu rok jeden. 


| Zyłoszenia przyjmuje biuro Elektrowni, 
| ul. Wulecka |. 2. — Telefon Nr. 769. 


| %4% 64 


sz Kawa palona = 


Hr. 1. za pół kg. K 160. — Mr. li. za pół kg. K 2— 
Nr. IN. ża pół kg. K 240. i 
Herbatę angielską 

w najlepszych gatunkach 4 i 5 koron za pół kig 

AM MGI sę. poleca 926 

| «Skład Herbaty i Kawy 
Adolfa SINGERA 
Lwów, Sykstuskaą 1. 
Kupcom rabat. i Zlecenia za pobranie. 


Biekrologiaa 


e 


z Niedzielskich 


Lolia Białoskórska 


p "żona radcy dworu i em. wicepr. Sądu kraj. 


zaopatrzona Św. Sakramentami, zmarła É 
M dnia 20-g0 sierpnia 1908 r. o godz.3 po- ķŲ 
południu, przeżywszy lat 41. , 


ke Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia PR 
Ml 23. sierpnia b, r, o godzinie 4-tej po połu- ff 
M dniu z domu żałoby przy ul. Zielonej 1. 39 

| na cmentarz Łyczakowski. Mąż i córki za- pg 
praszają na pogrzeb i proszą o modlitwę 
$ za duszę śp. zmarłej. 
$ Lwów, 20. sierpnia 1908. Fi 
W „Concordia“ A, Kurkowski ul. Sobieskiego 10. jg 
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Lwów, Akademicka I. 4. : 


Momie 


_ Pierwsza krajowa pracownia gramofonów i płyt 
Michała Hackla 


— we Lwowie, Pasaż Mikolascha |. 20 === 


Blocki 


poleca gramofony od kor. 25 do e 
300, nadzwyczaj czysto i głośno 4 

grające, płyty „Hackel Record“ / 
po kor. 3, podwójne duże 10 szt. 


Proszę żątać cenaik i spis płyt. 


kor. 2750 


Poleca: płótna stołowe, bieliznę i pościel. — Bieliznę dam- 
ską, męską i dziecięcą, chustki, ręczniki, pończochy i skar- 
DZ potki. — Kołdry, koce i materace. -=== === 


EET O A E BU W EE FET S r 


DROBNE OCŁOSZERIA 


po 4 halerzy od. wyrazu. 
Naimniejsze cnłoszenie 49 h. 


KEFIR 


poleca i dostar- 
cza do mieszkań 


MLECZARNIA 
PRZEWORSKA 


Polna 25. 


Lwów, 


fama. 


oi mana 20 


WEREEREK 


Winogrona stołowe 


tajprzedniejszego gatun- 
ku, codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko 


Z. ALTNEU 


„Versecz 29, Węgry. 
KARAKARARKKK 
Rzadka sposobność ! 


owe drzwi sklepowe 

kompletne, do połowy 
oszklone z futryną, oraz 
roletą żelazną, tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
W. Kowenicka, Lwów ul. 
Nowej Rzeźni 41. 


Kupię dom parterowy | -—= 
z podwórzem albo jedno 
piątrowy niedaleko śrós 
dmięścia z wolnemi la- 
tami. Podanie warunków 
i ceny, listownie do A- 
dministracyi Gońca Pol- | 
skiego pod literą „G“, 


z woda AREE fe 
jest tanio do sprze= 
dania sypialnia dę- 
bowa; 2 cytry i lama 


pa wisząca. Wiado= 
mość ulica Friedry- 
chów i. 5. Ili. piętro 
drzwi na prawo. 


Posiadacze 


losów mogą za nie do- 
siąć pełny kurs dzienny 
i a życzenie te same lo- 
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo- 
are spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wione wykupujemy i prze- 
prowadzamy tẹ  traas- 
akcyę. Do ciągnienia lip 
cowego polecamy grupę- 


I los austr. Czerwo- 
nego Krzyża 

| les węg. Bazylika 

I los serbski 10 fr. 

I los węg. losziv. 


Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor. 


SCHUTZ i GHAJES 


Dom bankowy, Lwów, 
v.brptrtika i. t, (auni Waśiyj. 


podj wa otworzona Pracownia 
artystyczno Blacharska 


Stan. Gwenarskiego 


wykonuje wszelkie roboty 
galanteryjne jakoteż kry” 
cie wież, dachów, wanny» 
tusze, nasiadówki i wszel- 


GONIEC POLSKI z soboty dnia 22. sierpnia 1908, 


| 


| 


Zaroebek 


dla wszystkich zawsze i | 


.. .. 
.. .. .. 


wszędzie 
daje 


Pierwsze galicyj. przed- | 


siębiorstwo domowych 
robót pończoszkowych na 


płaskich maszynach do | —— 


płecenia 


Libal i opółka| 


kie reperacye w zakreś | zarejestrowana towarzyst. handlowe 


blacharstwa wchodzące | 
po najumiarkowańszych 
RE, VENACH. 


$ Lwów, Akademicka 3. 
Spreeuw re 


|  Lodownig kuchenną, 


kupię z drugiej ręki, wy- 
sokość może  dosięgać 
1i pół metra. Wiado- 
mość M. Kowalski, Lwów 
Bogusławskiego 7. 


Energicznego fun- 
kcyonaryusza, który- 
by się podjął kie- 
== | rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec 
Polski“. 


Roznosicieli gazet, 


za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 


EEEE Podwale 7. 


| 


-= = Kupno A E 


aan zegarek kieszona 


we Lwowie 

1. maja ul. Gródecka 

39/2, t. piętro. 

Skład najlepszych maszyn 
i materyajów. 


od 


Bezplatna nauka we Lwowie Lwów, Ossolińskich 14. 


i na prowincji. 


Ządajcie wyjaśnień. Ą RYPĘYPOPRR | 


BOGUMIŁ "BOGUNIŁ PIRKEL 


optyk i mechanik 
Lwów, Akademicka 1. 6. 
Dostawca dla c. k. Kli- 
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty- 
czne, Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie. 
1015 
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na 4 konie Pie- 


Stajnia karska 36 do 


wynajęcia Kurkowski Sc- 
bieskiego 10. 


łańcuszkiem tylko 


i zł. 8. ct. 30.000 sztuk na- 
byłern i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek- zemontoir-kotwiczny 
ze srebra Gloria, ż werkiem szwaj- 
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go- 
dzin) do nakręcania w pięknie ry- 


owanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanym lub posrebrza- 


nym ty 


iko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie | 


pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- | 
montoir kotwiczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem | 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna | 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką. S$. KOHANE, dom 


eksportowy dla zegarków szwajcarskich, 


| 


Kraków | 


Nr. 148.. Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne | 
i ponowne zamówienia. Za towar niepodobając | 
91 


zwrot pieniędzy. 


- Mam zaszczyt 


fortem” urządzony 


992 


| 


zawiadomić PT. Publi- 
czność, iż już otworzyłem z największym kom- 


Pawilon Szampański 


przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15, 


dzie dostać można wina szathpańskie na kie- 
liszki i w oryginalnych butelkach, 
kiery i koniaki najlepszej marki. 
Kuchnia wyborna — w każdej 
Aki „potrawy gorące na m 


maca 
olecając się łaskawym względom, kre- 
ślę się z wyrazem wysokiego szacunku 


ignacy Erlich. 


RAP DA Mow 00 


jakoteż li- 


porze dnia 
le i zimae 
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| 


| dzielę i święta, B od , do uj, w 


| „Gro1 


| Małżeństwo Gozazic- | jg TE 


itne poszuknje miej: 
do kamienicy w śródmie- 
ściu Koperzika60, Antoni. 


— 


'Do sprzedania faeton 
wiedeński i fortepian ma- | {Ø 
choriowy. Wiadomość || 
Torosiewicza 18. | 


00000906 
Wanny trwałe od Kor. 14) 


|Eebaaje z te same od 


stalą placa | 


poszukiwani 


panowie i panie do 
da zbierania 


Oraz duże tusze wiszące 
ścienne i nasiady kąpielo- 
==. wę od Kor, 8, > 

Poleca 941 


Wojciech Zając 


CENNIKI GRATIS 


„CHGN LEO" POOLSEL 


LWÓW, ULICA PODWALE L. 7. 


| 
| 


Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc 


kwartał 


TOR TES i przesyłam równocześnie prenumeratę 


w kwocie KOfs c =Ż hal. przekazem pocztowym, 


Adres: Imię inazwisko. 


miejsce zamieszkania ulicąt Nr. 


ależy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i „a- 


lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi). 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1908. 
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Czerniowiec 


— peh 
mo 
* 


YN m 
is 


a 
4 


6: 


III$ 


E 
4 


Rawy ruskiej 
anowa . . 
rzuchowic . 

Brzuchowic . 
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Krakowa i „eg A 3:50 
Ksakowa Diuny dż. a" 
RZESZOWA wóżst = my” 
Podwołoczysk . © . . 620 
Czerniowiec. . , . . 6:10 
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